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Wiadomości kraiowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 10. Marca.

N . Kroi raczy! wakuiący po zmarłym Hra­
bi M e u r o  n urząd poselski przy dworze 
Króla Jmci Duńskiego, powierzyć Hrabie­
mu A t a n a z e m u  R a c z y ń s k i e m u .

N . Król. raczył Nadburmistrzowi T a t z ł e -  
r o w i  w Poznaniu dać order Orla Czerwo­
nego trzeciey klas6y.

Jch Królewicz. MM. Następca tronu i N a­
stępczyni tronu powrócili tu z Drezdna.

Jego Królewiczoska Mość W . X ią ię  M e -  
li ,2®n b u r S* Sl r e l i t z  przybył tu z Neu-Stre-

Wiadomości zagraniczne.
Z W a r s » eS, Wo Polskie,  vv ars  z a w v ,

N , Pan nrzyiąwszl 7l Ma.rca'H nayłaekawiey dzieło

JP . Mik. W n w i c k ie g o  p. t . : P s z c z ó ł  n i -
c t w o  k r a i o w e ,  p o le c i ł ,  aby sto e x e m pl a ­
r y  t ego ż ,  na rachunek J. C. K.  M. zakupio­
no,  i s a d to ,  N .  Pan raczywszy przyiąć dz ie­
ło  historyczne JP.  Łukasza Gołębiowskiego,  
wyznaczy ł  temuż gratyfikacyą zł. 3000.

PP. Fryderyk H r. Skarbek i Stanisław Ku-  
natt Professorowie Kr. War. uniwersytetu, 
zostali członkami Paryskiego towarzystwa 
ekonomicznego,

Jan III .  Król Szwedzki wystawił małżonce  
swey Katarzynie Jagiellonce wspaniały po- 
mnitc z czerwonego marmuru w kościele ka­
tedralnym Upsalskim noku 1584., który do-  
A CrCZa,8. wca ê prawie u nas niebył znany.

Oorliwy w poszukiwaniu pamiątek naro­
dowych wydawca Pamiętnika Sandomierskie­
go I an Ujazdowski, wynalazł wierny tego  
grobowca rysunek i podług niego kazał zro­
bić do pisma swego rycinę na miedzi, która 
podług zdania znawców, i pod względem  
sztuki dokładnie iest wykonana. Posiadaią- 
cy dzieło pod tytułem: Monumenta rtgum
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Cracoviensia , p o w in n ib y  s łuszn ie  i tę ry c in ę  
z a k u p i ć ,  po n ie wa ż  należy  n ie i ako d o  u zu ­
p e ł n ie n i a  powyższego zbioru.

W y s z e d ł  z d ruku wier sz  pod  ty t u ł em  L e ­
g ion is ta  powracaiący do P o lsk i w  roku  1S15, 
—  Myśl  wzięta do  t ego u tw o r u ,  ie6t z pię- 
k ne y  ryc iny z n a n e g o  W e r n e t a ,  wyobraźa ią-  
cóy w e te ran a  l eg ion i s t ę  | P o l s . , który okryty 
c h lu b n e t o i  r an a m i ,  po  d łu g ich  walkach wra­
ca do k r a i u ,  a w yp y ty w an y  p rzez  n a d o b n ą  
wieśn iaczkę  cu dz oz i em kę ,  op ow iad a  iey z czu­
łośc ią  sw o ie ,  towarzyszów broni  i oyczyz ny  
losy .  W i e r s z  ten w y da ny  na p i ę k n y m  pa­
p ie rz e  w fo rmac ie  in qv a r to ,  o z d o b n y  ryci ­
n ą  k op iow aną  z W e r n e t a  p r ze z  m ł o d e g o  P o ­
laka W . . ,  R. . .  kosztuie zł 3 gr.  10.

D n i a  o n eg d a y sz eg o  oko ło  miasta B łon ia  
w id z i a n o  dwa p o b o c z n e  s ł o ń c a ,  k tóre bla­
d y m  o ż y w io n e  b laskiem unos i ły  się n ad  s ł o ń ­
c e m  rzeczy w is t e tn ; wszystkie r azem  p o łą cz o ­
n e  by ły  z so bą  św ie tne m pó łk o le m.  T e n  
m e t e o r  by ł  daleko  widz iany .

W  roku  1829. l e cz o n o  kosz tem T o w a r z y -  
stwa d o b r o cz yn n oś c i  w o h u d w u  d o m a c h  
w W a r s z a w i e  i G r z y b o w e y - W o l i , o sob 395- 
U b o g i c h  w mieśc ie  l e c z o n o  i u d z i e l o n o  l e ­
karstw o s o b o m  343.

T  u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d n .  10. L u te g o .
D n i a  8. zrana  działa bateryi  Seraiu , a rsena ­

ł u  i T o p c h a n y  don iosły  o przyiśc iu na świat 
p o p r ze dn ie y  nocy Xiążęc ia  syna W .  Suł tana ,  
k tóry o t rzym ał  imie A b d u l - A s i s  (sługa W s z e c h ­
mo cnego) .

Czynności  z Cesarsko-Rossyiski in p e ł n o m o ­
cn ik ie m ,  H r .  Orło f fem , zaw ies zon e  n a  czas 
nie iaki  dla choroby R e i s - E f e n d e g o , r o z p o c z ę ­
ły  s ię  po odzyskane tn  p rzez  tegoż zd row iu  i 
p r z y b y c iu  gońca z Pete rsburga .  Dzi ś  odby ła  
s ię  między  Hr.  Orłoffem i n iektórymi  Mini s t r a­
mi  Po r ty  narada w p rzedmiocie  u r eg u lo w a n i a  
r o zm ai ty ch  punk tów traktatu pokoiu A dr ya no -  
pol i tańskiego,  tudz ież  podp i saney  za razem od- 
dz i e lney  ko n w en c y i  wzg lę dem  wypłacen ia  
p r ze z  P o r t ę  su m m  umó w io ny ch  i u s t ąpienia 
p rze z  woysko Rossyiskie z  k ra iu  Ot tom ań-  
skiego.

W  A d r y a n o p o l u  pokazały się ślady 2araźli- 
wey  chorob y ;  n iek tó rzy  u t r z y m u ią ,  że  to iest

zaraza m o r o w a .  P o d o b n o  się miała dostać
do miasta w odz i eż y ,  którą żydzi po  z m a r ł y c h  
Rossyiskich woyskowych skrycie nabyl i .  P rze d ­
s i ęwz ię te  zos tały na leży te  środki  ost rożności .

O g ł o s z o n o  ń r m a n  wzg lę dem  wolne go  h a n ­
d lu  zb oż em  i in n e m i  ar tykułami  n a  chleb uży­
w a n e m u  I n n a  ustawa zakazuie T u r k o m  h a n ­
dlu kawą ,  i nakazu ie  i m ,  aby  zapasy iey o d ­
dawali  do sk ła du ,  gdzie ią palą.  I n n a  na re­
szcie ustawa p rzepi su ie  taxę s t e mp low ą!n a  re ­
gestra ku pcó w  tu r eck ich ,  bez  wzg lędu  czy są 
m u z u ł m a n i  lub raiasy.  T ax a  ta wynosi  od ka­
żdego  d o m u  kupieckiego 100 Piast rów.  F ra n k o­
wie  m o g ą  iak dawniey wprowadzać  i przeda- 
wac kawę ,  n ie  po t rzebu iąc  używać  s t empla  do 
swych regestrów.

In t e ressa  katolickich O r m i a n ó w  powie rzone  
są s taraniu i pieczy nieiakiegoś E t i e m- Ef e nd e-  
g o ,  w zn a c z e n i u  N az i ra  czyli I n t e n  lenta; 
iuź  on  przywoła ł  do siebie nayzn,  komiiszych 
katolickich Ormianów- dla  na ra dz en ia  się 
z nimi .

P o d ł u g  udz i e lo ne go  p rzez P o w s z e c h n ą  
G a z e t ę  listu z Wiednia dn ia  24. L u t e g o ,  mia­
n o  tam listy kupieck ie  z Kons tan tyno po la  dni3 
8. t egoż  ni.  D o n o s z ą  w n ic h ,  iż P a n  Ribeau- 
pierre miał  pos łuchan ie  u S u ł t a na ,  i podobno  
ko n te n t  był  z swego  przyjęcia.  H ra b ia  Orłoff 
1 P an  Buten ie !! 'wybie ra l i  się do  o d ia zd u  do 
Rossyi .  H a n d e l  był  o ż y w i o n y , lecz z p o w o ­
du  n i e p rz y t ł u m i o n yc h  ieszcze r n z r uc hó w  w A- 
zyi  n ie  by ło  ieszcze dos ta t ecznego bezp ie ­
czeńs twa dla p rze wo zó w  lądem.  W  K ons ta n­
ty n op o lu  m n i e m a n o , iż ozn ac ze n i e  granic ob­
w o d ó w  które ma ią  być wcielone do Serwi i ,  u- 
s t a n ow io n e  będz ie  z p r zy w oł a ny m i  do stolicy 
D e p u t o w a n y m i  Serwiańskimi.  P o d o b n o  Suł ­
tan ba rdzo się gn iewa  n a  pos tępowanie  Baszy 
Skutar skiego i mia ł  m u  zagrozić wy gnan iem 
do  A z y  i, ieżel i  n i e  będz ie  t rzymał  woyska 
sw eg o  w większey karności .

G r e c y a.
P o w s z e c h n a  G a z e t a  zawiera nas tępu­

jący list z A n k o n y  dn ia  20 .L u t e g o :  „Goniec 
angielski  b i egł  tędy do  Korfu  z inst rukcyami 
dla L o r d a  N a d - K o m m i s s a r z a  i A d m ir a ł a  Mai* 
c o l m ,  tyczącemi się Grecyi .  P op ły n ą ł  takie 
g on ie c  rossyiski na statku włoskim do  Poroś;  
s łychać,  źe  i t en wiezie t a me czn em u  Rezyden-
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towi  rossyiskiemu rozkazy w z g l ę d e m  ustalenia  
n o w e g o  państwa Grec k ie go .  Maią  być n i e ­
zw ło cz n ie  mianowani  Kommissarze  Francyi ,  
A n g l i i  i U os s y i ,  ce le in ozn acz en i a  na m ie ysc u  
granicy mi ędz y  riowem pańs twem a kraiem tu­
reckim. Czy nn ość  ta ma  być w przeciągu s z e ­
ściu mie s i ęcy  u k oń czo n y  i przez  ten czas ma  
być  p o w sz e c h n e  zaw ie sz e n i e  bron i ;  A d m i r a ­
ło w ie  mocarstw pośredniczących  maią z l e c e ­
n i e ,  ażeby s ię wszel lciemi sposoby  starali o  po-  
ł o ż e n i e  końca dz ia łaniom nieprzyjacie l skim.  
W o y s k o  francuzkie pozostani e  za ze zw o l e n i em  
trzech mocarstw w Morei  i  do rozrzedzen ia  
rządu greck i e go ,  w  ce lu  utrzymania spokoy-  
n oś c i  publiczney,**

TV l o c h y .
Z  R z y m u ,  dnia 25. Lutego ,

Pa piezk i  G en e ra l n y  W ik a ry u s z ,  Kardyna ł  
Zur la ,  wyda ł  pod dn.  17, m.  b. edykt  w z g l ę ­
d e m  zachowania  pos tu;  z e  w z g l ę du  na o b e ­
c n e  sm utn e  ok o l i c z n oś c i  z ł a g o d z o n e  w n im  
zosta ły  ostre p rz e p i s y ,  t o  iest  że  w czas i e  
p o s t u ,  w y iąw szy  p o p i e l e ć ,  cztery ostatnie  
dni  przed  W ie l k a n o c ą  i n iek tóre  in n e  dn i ,  
d o z w o l o n e  iest u ż y w a n ie  z w y c z a y n y c h  w c i ą ­
gu roku potraw m i ę sn y c h .

D n i a  22. m. b. s ł awna  rzymska  rzeźbiarka,  
T e r e s a  B e n in c a m p i ,  Professorka przy f loren-  
t yńskiey  akademi i  sztuk n a d o b n y c h ,  c z ło n ek  
Ar k a dy i  i T y b er y s i ń s k i e y  a k a d e m i i ,  umarła  
tu prz eży w szy  lat 52.

F  r a  n c y a .
Z  P a r y ż a ,  dn ia  1.  Marca.

P rz ed w cz o ra  zebral i  s i ę  p i erw szy  raz D e ­
pu towan i  w n o w e y  tym cz a so w ey  sa l i ,  w c e ­
lu  obrania przez  l o s o w a n i e  deputacyi  dla p o ­
witania Króla.  By ło  przes z ło  200 c z ło n k ó w  
o b e c n y c h .  U w a ż a n o ,  iż prawie  każdy D e ­
putow any  zabrał  m i e y s c e  od p ow iad ają ce  ie-  
g o  miey scu  w d a w n e y  sali.  T y l k o  Pan  Mar-  
t ignac usiadł  w p ra w em  centrum bl i sko pra-  
w e y  s t ro ny ,  za ł a w ą  Min i s t rów.  D z i e n n i k i  
o p p o z y c y i n e  g n i ew a ią  s i ę  o  to na n i e g o ,  mia ­
n o w i c i e  G o n i e c  F r a n c u z k i  robi  m u  wy­
rzu ty .  1

P oz ysk aż  M i n i 8ter w ięk szo ść  w  I z b i e  
lub  n u ?  a l e że l i  n i e p o z y s k a , c ó ż  w t e d y ?  -  
P y ta n i a  te  za trudnia.ą d z i ś ,  w w ig i l i ą  otwar­

cia Tzb,  wszystki ch pub l i cys tów  i każdy o d ­
powiada  na n i e  p o d ł u g  s t ron n i c tw a ,  do któ­
re g o  na l eż y .  D z i e n n i k i  o p p o z y c y i n e  m ó w i ą  
i u ż  z w ie lką  p e w n o ś c i ą  o s t rąceniu  M i n i ­
s t ró w,  i i e s zcz e  w n o c y  o g o d z i n i e  11. n i e ­
t rudno  K o n s t y t u c y o n i ś c i e  u t w or zy ć  n o ­
w e  Mini st eryurn  w o so b a c h  X ią ż ę c i a  M o rt e -  
mart ,  A d m ir a ł a  de  R i g n y ,  P P .  B e l l e y m e ,  
B o y ,  Martignac i Vat i s ine n i l .

G a z e t a  F r a n c y i  przytacza n as t ęp u ią ce  
m i e y s c e  z m o w y  mi an ey  pr zez  P .  R „ y er -  
Collard d.  12. L u t e g o  1816,  roku.  „ P o c z ą ­
wszy od  d n i a ,  w którym rząd tylko od  w i ę ­
kszości  I z b y  za l e ż e ć  z a c z n i e ,  i w  którym I z ­
ba Min i s t rów Króla o d d a l i ć ,  a na i ch  m i e y ­
s c e  s w o i c h  nar zuc i ć  b ę d z i e  m o g ł a ,  od  t ego ,  
m ó w i ę ,  dn ia  zn ik n i e  n i e  tylko Kar ta ,  a le  
n a w e t  rząd m o n a r c h i c z n y ,  w n i e p o d l e g ł y  
rzad m o n a r c h i c z n y ,  który s ię przodkami  n a ­
szy m i  o p i e k o w a ł ,  k tóremu Fra nc ya  w in n a  
8woią w o l n o ś ć ,  p o m y ś l n o ś ć , . ,  od  t e go  dnia  
rząd z am ie n i  s i ę  w republ ikański . '4

P o d ł u g  G a z e t y  F r a n c y i  mia łby  D .  Mi-  
g u e l  pozyskać  rękę  i e d n e y  z X ię £ n ic z e k  N e a -  
po li tański ch.

P o s e ł  Francuzk i  przy Król .  N id er la n d zk i m  
d w o r z e ,  Margrabia de  la M o u s s a y e ,  przyby ł  
tu dla z n a yd o w a n ia  s i ę  na p o s i e d z e n ia c h  I z ­
by D e p u t o w a n y c h ,  którey iest  c z ło n k i e m .

G a z e t a  F r a n c y i  zawiera  d ok ład ny  spia 
pu łkó w  p r z e z n a c z o n y c h  d o  wyp raw y  p rze ­
c iw  A l g i e r o w i ,

Lek ar z  franeuzki  Pan  Chabert ,  który o s ia d ł  
w V e r a c r u z ,  w yn a la z ł  tak skuteczny  sp os ób  
l e c z e n i a  żó łt ey  f e b r y ,  iż z  200 ch o r y c h  nay -  
w i ę c e y  2— 3 na n ią  um iera .

D n i a  2.  M a r c a .
W c z o r a  iako w d z i e ń  po pr ze d za ią c y  zaga-  

i e n i e  I z b ,  o d p r a w io n o  w kośc i e l e  katedral­
n y m  uroczystą  mszą  o  D u c h u  Ś. w pr z y t om ­
nośc i  N .  K r ó l a ,  ro dz iny  Kró lewsk iey  i Or-  
l e a ń s k i e y ,  U  p o d w o i ó w  kośc ioła  przy imo-  
w a ł  N .  Pana  A r cy b i s k u p  w as sys t ency i  d u ­
ch o w ie ń s t w a  i p o  krótkiey p r z e m o w ie  od p ro ­
w a d z i ł  N ,  Pana  do krzesła naprzec iw  W .  O ł ­
tarza. P o  pr awey  ręce  Króla zaięl i  m i e y s c a  
X ią ż ę ta ,  po  l e w e y  X ię ź n i c z k i .  P r z e d e m s z ą  
z a in t o n o w a ł  A r c yp i s k up  Veni c rea to r , a p o ­
t e m  e za u d ia t. P o  n a b o że ń s t w i e  o k o ł o  g q -
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d ż i n y  d r u g i e y  o d p r o w a d z o n y m  z o s t a ł  N .  P a n  
w  t y m  s a m y m  p o r z ą d k u  d o  d r z w i  k o ś c i o ł a  i  
w r ó c i ł  o k o ł o  *2^ d o  p a ł a c u  T u i l l e r y i s k i e g o .

D z i ś  w  p o ł u d n i e  z a g a i ł  N .  P a n  o s o b i ś c i e  
I z b y .  W y s t r z a ł  z  2 1  d z i a ł  o k o ł o  1.  g o d z i n y  
o z n a y m i i  w y i a z d  K r ó l a  z  p a ł a c u  T u i l l e r y i -  
s k i e g o .  D e p u t a c y a  z ł o ż o n a  z  1 2  P a r ó w  i  
z  25  c z ł o n k ó w  I z b y  D e p u t o w a n y c h  p r z y i m o -  
w a ł a  K r ó l a .  P r z y b y w s z y  K r ó l  d o  s a l i  p o s i e ­
d z e ń  z a s i a d ł  n a  t r o n i e ,  p o  p raw- ey  s t r o n i e  
M o n a r c h y  z a i ą ł  t n i e y s c e  D e l f i n ,  a d a l e y  n i e ­
c o  X i ą ź ę  C h a r l e s ;  p o  i e w e y  X i ą ż ę  O r l e a ń s k i ,  
d a l e y  n i e c o  K a n c l e r z  F r a n c y  i .  U  s t ó p  t r o n u  
z n a y d o w a l i  s i ę  M i n i s t r o w i e ,  M i n i s t r o w i e  s t a ­
n u ,  M a r s z a ł k o w i e ,  K a w a l e r o w i e  o r d e r u  S.  
D u c h a ,  R a d z c e  s t a n u  i t .  d .  P o z w o l i w s z y  
M o n a r c h a  u s i e ś ć  P a r o m ,  o z n a y m i ł  K a n c l e r z  
D e p u t o w a n y m ,  ź e  i  i m  u s i e ś ć  w o l n o .  P o ­
t e m  N .  P a n  m i a ł  n a s t ę p u i ą c ą  m o w ę :

„ P a n o w i e !  Z a w s z e  z  z a u f a n i e m  z g r o m a ­
d z a m  o k o ł o  s i e b i e  P a r ó w  P a ń s t w a  i D e p u t o ­
w a n y c h  z  D e p a r t a m e n t ó w .  O d  c z a s u  o s t a ­
t n i c h  p o s i e d z e ń  W P a n ó w  w a ż n e  w y d a r z e n i a  
z a p e w n i ł y  p o k ó y  E u r o p y  i  p r z y i a c i e l s k i e ,  n a  
s z c z ę ś c i e  l u d ó w ,  m i ę d z y  m n ą  a m o i c m i  
s p r z y m i e r z e ń c a m i  s t o s u n k i .  W o y n a  n a  
W s c h o d z i e  z o s t a ł a  u k o ń c z o n ą ;  u m i a r k o w a ­
n i e  z w y c i ę z c y  i  p r z y i a c i e l s k i e  p o ś r e d n i c t w o  
M o c a r s t w  z a c h o w a ł y  p a ń s t w o  O f t o m a n ó w  o d  
n i e s z c z ę ś ć ,  k t ó r e  m u  g r o z i ł y ,  u t r z y m a ł y  r ó ­
w n o w a g ę  p o m i ę d z y  p a ń s t w a m i  i  w z m o c n i ł y  
d o t y c h c z a s o w e  i c h  s t o s u n k i .  P o d  o p i e k ą  
m o c a r s t w ,  k t ó r e  t raktat  z  d .  6 .  L i p c a  p o d p i ­
s a ł y ,  p o w s t a n i e  n i e p o d l e g ł a  G r e c y a  z n o w u  
z  g r u z ó w ;  w y b ó r  X i ą ź ę c i a  p o w o ł a n e g o ,  a b y  
n a d  n i ą  p a n o w a ł ,  o k a z u i e  d o s t a t e c z n i e  b e z ­
i n t e r e s o w n e  i  t c h n ą c e  p o k o i e m  z a m i a r y  M o ­
n a r c h ó w ,  W  p o r o z u m i e n i u  z  m o i m i  s p r z y ­
m i e r z e ń c a m i  o d b y w a j ą  s i ę  z  m o i e g o  r o z k a z u  
■w t e y  c h w i l i  u k ł a d y ,  w  c e l u  p e i e d n a n i a  X i ą -  
ź ą t  d o m u  B r a g a n z a ,  tak p o t r z e b n e g o  d l a  s p o -  
k o y n o ś c i  p ó ł w y s p u .  W ś r ó d  w a ż n y c h  z d a ­
r z e ń ,  k t ó r e  E u r o p ę  z a y m o w a ł y ,  n i e  m o g ł e m  
s p r a w i e d l i w e y  n i e c h ę c i  m o i e y  p r z e c i w  i e -  
d n e m u  z  p a ń s t w  b a r b a r y t s k i c h  w y w r z e ć ;  n i e  
m o g ę  a t o l i  d ł u ź e y  p u s z c z a ć  b e z k a r n i e  w y r z ą -  
d z o n e y  f l a d z e  m o i e y  z n i e w a g i .  Ś w i e t n y  w y ­
p a d e k ,  k t ó r y  p o z y s k a ć  p r a g n ę ,  z a s p o k o i  s ł a ­
w ę  F r a n c y i ,  a  o r a z ,  z a  p o m o c ą  N a y w y ż s z e -  
go, przyniesie korzyść całemu Chweśęiań-

s t w u .  —  Rachunnki p r z y c h o d u  i  r o z c h o d u  
w r a z  z  w y k a z e m  p o t r z e b  i z r z ó d e ł  p o s i ł k o ­
w y c h  d o  e t a t u  n a  r. 1 8 3 1  b ę d ą  W P a n o m  p r z e ­
ł o ż o n e .  S p r a w i a  m i  u k o n t e n t o w a n i e ,  g d y  
s i ę  z  n i c h  d o w i a d u i ę ,  ź e  d o c h o d y  z  r.  1 8 2 9  
p o m i m o  z m n i e y s z e n i a ,  i a k i e g o  w  s t o s u n k u  
d o  r o k u  z e s z ł e g o  d o z n a ł y  , p r z e n o s z ą  i e d n a k  
o b l i c z e n i e  b u d ż e t u .  —  N i e d a w n o  w y k o n a n e  
d z i a ł a n i e  w e  w z g l ę d z i e  f i n a n s o w y m  o k a z a ł o ,  
n a  iak w i e l k i  p r o c e n t  u k ł a d a ć  s i ę  m o ż n a  t e­
r a z  o  p o ż y c z k i ;  w y k a z a ł o  o n o  m o ż n o ś ć  
z m n i e y s z e n i a  c i ę ż a r ó w  p a ń s t w a .  P r z e ł o ż o -  
n e m  W P a n o m  z o s t a n i e  p r a w o  t y c z ą c e  s i ę  
f u n d u s z ó w  u m a r z a n i a  d ł u g ó w ;  d o  t e g o  s a ­
m e g o  p r a w a  d o d a n y  i e s t  p l a n  w y k u p y w a n i a  
c z y l i  z a m i a n y ,  k t ó r y ,  i ak  m a m y  n a d z i e i ę ,  
p o ł ą c z y  t o ,  c z e g o  s i ę  p o d a ł k u i ą c y  p o  t r o ś k l i -  
w o ś c i  n a s z e y  s p o d z i e w a ć  m o g ą ,  z  s p r a w i e ­
d l i w o ś c i ą  i ż y c z l i w o ś c i ą ,  k t ó r e ś m y  w i n n i  t y m  
z  n a s z y c h  p o d d a n y c h ,  c o  k a p i t a ł y  s w o i o  
w  f u n d u s z a c h  p a ń s t w a  u m i e ś c i l i .  Ś r o d k i ,  n a d  
k t ó r e m i  s i ę  W P a n o w i e  n a r a d z a ć  b ę d z i e c i e ,  
m a i ą  c e l  z a d o s y ć  u c z y n i e n i a  w s z y s t k i m  t y m  
i n t e r e s o m ;  p o d a d z ą  o n e  s p o s o b y  o p ę d z e n i a ,  

b e z  n o w y c h  o f i a r  i w  k r ó t k i m  l at  p r z e c i ą ­
g u ,  —  w y d a t k ó w ,  i a k i c h  p r a c e  o k o ł o  b u d o ­
w l i  t w i e r d z ,  p o r t ó w ,  n a p r a w y  g o ś c i ń c ó w ,  
u k o ń c z e n i e  k a n a ł ó w ,  n a  o b r o n ę  p a ń s t w a  i a -  
k o t e ź  d l a  d o b r a  r o l n i c t w a  i h a n d l u ,  k o n i e ­
c z n i e  w y c i ą g a j ą .  —  Z s y m o w a ć  W P a n ó w  b ę ­
d ą  t a k ż e  p l a n y  d o  p r a w a  t y c z ą c e  s i ę  s ą d o ­
w n i c t w a  i a d m i n i s t r a c y i ,  t u d z i e ż  n i e k t ó r e  
ś r o d k i  d o  p o l e p s z e n i a  s t a n u  p e n s y o n o w a n y c b  
w o y s k o w y c h  z m i e r z a i ą c e ,  —  U b o l e w a ł e m  
b a r d z o  n a d  c i e r p i e n i a m i ,  k t ó r y c h  d ł u g a  i 
o s t r a  z i m a  l u d  m ó y  n a b a w i ł a ;  d o b r o c z y n n o ś ć  
a t o l i  p o d w o i ł a  w s p a r c i e  i ż y w e r a  u k o n t e n t o ­
w a n i e m  n a p e ł n i ł a  6 e r c e  m o i e  w s p a n i a ł o m y ­
ś l n a  t r o s k l i w o ś ć ,  k t ó r a  w  w s z y s t k i c h  p u n ­
k t a c h  m o i e g o  p a ń s t w a  a z w ł a s z c z a  w  m o i e m  
d o b r e m  m i e ś c i e  P a r y ż u  h o y n i e  u b ó s t w o  
w s p i e r a ł a . 4'

„ P a n o w i e !  M o i ą  p i e r w s z ą  p o t r z e b ą  ief it  
o g l ą d a ć  F r a n c y ą  s z c z ę ś l i w ą  i s z a n o w a n ą ,  
r o z w i i a i ą c ą  w s z e l k i e  b o g a c t w a  s w o i e y  z i e m i  
i p r z e m y s ł u  i  u ż y w a i ą c ą  w  p o k o i u  o w o c ó w  
d o b r o c z y n n y c h  s w o i c h  i n s t y t u c y y  ,  k t ó r e  
w z m o c n i ć  i e s t  m o i ą  s t a ł ą  w o l ą .  K a r t a  o d d a ­
ł a  w o l n o ś ć  n a r o d u  p o d  o p i e k ę  n a y w y ź s z ą  
praw moiey koronyj prawa te są święte, »
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o bow iąz ek  tnóy w zg lę de m  m e g o  lu du  wyma-  
prz'eka } « le n ‘e l*t n ‘? , e ’ m o i m  nas tęp co m

j ^ a r o w i e  F r a n c y i ,  D e p u to w a n i  a  D e p a r ­
t a m e n t ó w ,  n ie p o w ą tp ie w a m  o wspó łdz ia ł a ­
n iu  waszein do  u tw ie rdz en i a  d o b r e g o ,  które 
tnam na ce lu ;  od rzuć c ie  p r zc n ie w ie rcz e  p o d ­
b u r z a n ia ,  które źle myś l ący  rozkrzewiać  usi-  
łuią .  Gd yb y  m o i m  r zą dom  kary g o d n e  in- 
trygi  kładły za w ad y ,  iakicli p r ze w id z i e ć  n ie -  
vno&^.t zna la z łb ym  siłę do  ich p 'bkonania 
w stały ni za mi a rz e  moi in  u t rzym ania  spokoy-  
ności  p u b l i c zn e y ,  tudz ież  w sp rawied l iwćn j  
zaufan iu  i mi ł ośc i ,  k tóre F r a n c u z i  zawsze 
dla  swoich M o n a r c h ó w  okazywal i ."

K u l a  m n i e m a ,  i i  n i ezda ie  się p o d p ad a ć  
ż a dn ey  wątpl iwości ,  ź e ,  l eże l iby  t eraźn iey-  
eze Mini s t e ryurn  u led z  mi a ło  z m i a n i e ,  H r a ­
bia R o y  zno w u weyd z ie  do  n i e g o  ( z a p e w n e  
iako  M in i s t e r  f inansów. )  T e n  sa m  dz ie nn i k  
p o w ia d a ,  iż wie  z p e w n o ś c i ą ,  że  s t r on n i ­
ctwo min i s t e rya lne  upat rzyło  sob ie  W i ce -  
H r a b i e g o  Mar t ig nac  za Ka nd y d a ta  n a  u r zą d  
P re z e sa  I zb y  D e p u to w a n y c h .

P r z e z n a c z e n i  d o  wyp rawy  p r zec iw A l g i e ­
ro wi  G e n e r a ło w ie  zostal i  w e z w a n i ,  ażeby  
byl t  w pogo to wiu  na  każde  za w ołan ie .  D o  
wszystkich na  u r lo p ie  będ ą cy c h  oficerów' ,  
podof ice rów i g e m e y n ó w ,  p r z e z n a c z o n y c h  
p rzec iw A lg ie ro w i  I7«tu p u łk ó w ,  wysze d ł  
r o z k a z ,  ażeby  n ie z w ło c z n ie  do  swych  p u ł ­
ków  wracal i .

Z a  dn i  kilka wyid z ie  t u  n o w o  p i s m o  Radz-  
cy S t an u  C o t tu ,  po d  ty tu łe m:  „ O  ko n ie -
ez n ey  po t r zeb ie  dy k t a tu ry "  z g o d ł e m ;  „ Ż ą ­
dal i  n i e o g r a n i c z o n e j  wo lnośc i  d r u k u ,  wo l ­
n ość  d r uku  ich z gu b i . "

L i s t  z P a r yż a  u m ie sz cz on y  w P o w s z e -  
c h n ę y  G a z e c i e ,  w s p om in a ią c  o  zamie -  
r zo ne y  wyprawie  F r a n c y i  p rze c iw A l g i e r o w i  

yszczegó ln ia  w n a s tę pu i ąc y m  sp o so b ie  da-  
nań8fw-»P° u a r u n k i ’ sk ła dan e  p rze z  n ie k tó re  
Bkiev T?, *e®,c‘a" sk' e R e g e n c y o tn  A l g i e r -  Al%?. TrypoHwĄakieyi , )  
R e g e n c y i  r o c * n * ° , ° ^ 0 ,ey  Sycyl i i  p ł ac.  tey 
Ciężkich P ias t rów W S,U.m m i e  24,000

hmt. uiePt,ci fcsjysa*

da da r  k o n s u la rn y  z 25,000 c iężkich piastrów.  
b a r d y m a  w in n a  wpływowi  A n g l i i  u w o ln ie ­
n ie  od  d a n i n y ,  lecz  przy kaźdey zm ia n i e  
K o n su la  tnusi zn a c z n ą  s u m m ę  płacić .  P a ń ­
stwo Kośc ie lne  w in n o  o p ie ce  F ra n c y i  uwol­
n i e n i e  od  w s z d k i e y  d a n i n y  i wsze lkich da ­
rów konsu la rn yc h .  Por tuga l i a  zawar ła  z A l ­
g i e r e m  u m o w ę  na wzór  Sycyi iyskióy.  H i -  
szpan ia  n iep łac i  d a n i n y ,  lecz przy z m ia n i e  
K on su l ów  musi  dawać  podarunk i .  A u s i r y a  
za po ś r ed n ic tw em  Po r ty  Ot tomańsk ióy  uwo l ­
n io n a  od  d an in y  i da rów  konsu l a rn yc h .  A n ­
gl ia ,  p o m i m o  i e  p o d  dz ia ł ami  L o r d a  E x -  
m o u th  dyktowała  w a r u n k i ,  mus i  p rzy  każd ey  
z m ia n i e  Kon su la  składać p o d a r u n e k  war tości  
000 F u n t .  Sterl .  H o l l a n d y a ,  która się p rzy­
łoż y ła  r. l g i ó .  do  b o m b a rd o w a n ia  A l g i e r u ,  
zos tał a obię ta  w ar u n k a m i  traktatu.  O d t ą d  
n ie p ła c ,  d a n i n y ;  l ecz  D e y  okaz u ie  iey n i e ­
chę ć  , zda ie  się szukać iuź d a w n o  s p o s o b n o ­
ści ze rw a n ia  z t em mo c ar s t w em .  Z j e d n o ­
cz on e  S tany  zaw ar tym  t raktatem n ie co  pó-  
ź m e y  po  an g ie l s k im ,  p rzys ta ły  na  t o ,  co  
ang ie l skim w tey m ie r ze  u m ó w i o n o ,  H a n -  
n o w e r  i B r e m a ,  za p o ś r ed n ic tw em  A n g l i i  
d o z n a ią  tych sa my ch  korzyśc i ;  l ecz  K o n su -  
low ie  m u sz ą  za s w o i e m  do  A l g i e r u  p r z y b y ­
c iem op łacać zn a cz n e  s u m m y .  Szwecya  i  
D a n i a  p łacą  ro cz n i e  d a n i n ę  , w y n o sz ą c ą  
w atnun icyi  morsk iey  i sp rzę tach  w o i e n n y c h  
oko ło  4000 ciężkich piast rów.  P a ń s t w a  t e  
p ró cz  t e g o ,  o d na w ia ią c  t r aktaty ,  to ie6t o d  
xo do  10 l a t ,  p łacą  p o d a r u n e k  z 10,000 c i ęż .  
kich p ia s t r ów,  także K o n s u lo w ie  i ch r o z p o ­
czy na j ąc  swó y  u r z ą d  akładaią D e j o w i  p o d a r ­
ki. r s a d m i e n i ć  tu  na le ż y ,  iż R e g e n c y a  c h c ą c  
so b i e  w y n ag r od z i ć  s t r a ty ,  p o n i e s i o n e  p r ze z  
p r z y z n a n ie  korzyści  n i e k t ó r ym  kra io m drug ie ­
go  r z ę d u ,  szuka z n ie m i  k łó tn i ,  k tó re  s ię  n a  
p o d a r u n k a c h  k o ń c z ą ,  c o  na r es zc i e  Da i e d n o  
w y ch o d z i .  F r a n c y a  pose ła i ąc  n o w y c h  K o n s u ­
lów  składa  zwyk le  i e szcze  pod ark i  R e g e n -  
c yo m .  —  2) T u n i s ,  W sz ys tk ie  n a r o d y ,  
m a ią c e  K o n s u l ó w  w T u n i s ,  sk łada ią  R e g e n -  
cyi  z w y c z a y n e  p o d ar u nk i  p rzy  o b sa d z a n iu  
K o n s u ló w .  D a r y  t e  w y n o sz ą  z p rzec ię c ia  
20— 25,000 F r . ;  w tey chwi l i  t rzy tylko m o ­
ca rs twa p łacą  p e w n ą  d a n i n ę ;  to i es t :  S z w e ­
c y a ,  D a n i a  i  Sycyl ia .  O s ta tn ie  mocarstwo 
płaci 4aaioę gotówką i składa znaczne dary.
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Szw ec y a  i D a n ia  u is zczaią  d a n in ę  w  amuni -  
cyi  morsk i ey  i w o i e n n e y ;  roku 1817 posłała  
S z w t c y a  do  Tun i s  128 dz iał  i p e w n ą  i l ość  
budulcu .  Sa rd yn ia ,  u w o ln io n a  od dan iny  
składa tylko podarunki  konsu larne.  Austrya  
i Roęsya^ niernaią ag en tó w  przy B e j u  T u n e -  
tańskim i n i ep łacą  żadn ych  dan in  i pod a ru n­
k ó w ;  zresztą uźywa ią  p rz y w i l e ió w  kraiów ,  
którym są na yw ię ks z e  korzyści  z a p e w n io n e .

3) .  T r i  p o  l i s .  Po tęga  Try  poli tańska , 
lub o  n i e b ęd ą c  tem czern była k i e d yś ,  ma ie- 
s z c z e  tyle p o w a g i ,  aby pob ierać  od  n i ek tó ­
rych  mocars tw chrześc iański ch  z n a c z n e  p o ­
darunki  lub  dan iny .  Szw ec y a  i D an ia  pła­
cą  Baszy  Trypol i tański ernu roczną  d a n in ę  
z  20,000 Fr.  F r a n c y a , A n g l i a ,  Sardyn ia ,  
N i d e r l a n d y  i Z j e d n o c z o n e  S t a n y ,  przy ka- 
ź d e y  z m i a n ie  K o n s u l ó w  składaią podarki  
w  p łoda ch  p r z e m y s łu  n a r o d o w e g o  wartuiące  
25,000  Fr,  I n n e  mocars twa ,  w p o d o b n y m  
p r z y p a d k u ,  płacą R e g e n c y  i s u m m ę  25,000  
F r a n k ó w .  Sarna tylko Foskan ia  u w o l n i o n a  
iest  od  podarków przez  zawarty traktat,  l e c z  
t en  p e w n i e  s i ę  n i e d ł u g o  u tr z y m a ,  k iedy  w ię ­
ksze mocars twa  składaią podarunki .  P ró cz  
d arów podc zas  zm ia n y  K o n s u l ó w ,  muszą rze­
c z e n i  ag enc i  c z y n ić  up omink i  w n a d z w y c z a y -  
n y c h  z da r z e n ia c h ,  n. p. podc zas  o d w i e d z i n  
u  B a s z y ,  p od cz as  u ro d z i n  lub  zaś lub in  i e g o  
d z i ec i  i t. d,

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dnia  15.  L u t e g o .

. P a n  Modet ,  c z ł one k  rady Kastyl iyskiey,  utrą- 
ci ł  urząd Szefa cenzury.  P rz y cz y n ą  t ego  miała  
hy c  p io snka ,  którą n i ew ido m i  po ul icach śpi e­
wal i  i o n ę ź  drukowaną przedawal i .  P io snka  
ta wyz ywa  dość  wyraźnie  do prześ ladowan ia  
C z a r n y c h  (K o n s t y t u c y o n i s t ó w )  i przycina  
także A  f  ra n c e s  a d o m  ( s tronn ikom Józefa  
B o n a p a r t f g o ) ,  I n n i  twierdzą ,  iż P an  Mod et ,  
za  to utracił urząd Szefa cenzury ,  ź e  p ow in i e n  
b y ł  w ie l e  m ie vs c  przemazać  w  wy sz ł e m  ś w i e ­
ż o  dz i e l e :  „H i s t o r y a  Hi szpańsko-Amerykań-  
ski ey  rew o łycy i  pr zez  Pana  Torrente .“  R e -  
w ol uc ya  ta ies t  i e s zcze  za n o w ą  i tym drażli­
w sz ą  ies t  r ze czą ,  ma lo wa ć  iey w yp adk i ,  ź e  
w ie l e  o s ó b ,  które  w  ostatnich latach h is zpań­
sk i eg o  zwierzchn ic twa  w  A m e r y c e ,  zn a c z n e  
u rz ęd y  t a m i e  p ia s tow a ły ,  i e s zcz e  i y i e  i  m i e ­

szka w tu teys zey  stol icy.  Nas tępcą  Pana  Mo ­
del  iako Szefa cenzury  iest D o n  Jo se f  de Ne -  
via y N o r r i eg a ,  p o d o b n ie ż  cz łonek  rady Ka-  
stylskiey.

N u n c y u s z  Pap iezki  A r c y - B y s k u p  Ateński ,  
da poiutrze wielki  obiad.

O d  dni  kilku bardzo tu n i e b ez p i e cz n o  poka­
zać  s i ę  w ie czo rem  na ul icy.  U fo r m o w a ła  się 
banda wichrzyci el i  s p o k o y n o ś c i ,  którzy osoby  
p o ie d yń cz o  idące  napadaią i wymyś la ią  nad 
n ie m i  d o  wol i .  P e w n e m u  Of icerowi  od kirys- 
syerów gw a rd y i ,  który s ię chciał  bron ić ,  zła­
mali  s z p a d ę ,  ś ciągnęl i  z n i e go  u n i f o rm ,  wzi ę­
li sz lufy  i t. d.  i o d c h o d z ą c  p owiedz i e l i  m u ,  \ i  
te wszystkie  r zeczy  zna ydz i e  za drzwiami  po­
ł o ż o n e g o  na ust roniu d o m u ,  i tak w  samey  
rzeczy  b y ło .  T o  towarzys two hu l t a ió w ,  któ­
rzy n i e  łu p i ą ,  lecz ty lko się nayszkaradniey-  
s zey  dopuszcza ią  rozpus ty ,  n azy wa  s i ę bandą  
żó łw io  w. N i e  t rudno tu także o mordy i ra­
bunki  n o c n ą  porą p o pe łn ia ne .  Przed  kilku 
dniami  woź n ica  Pos ła  Rossy i sk iego  o godz in i e  
7 m ey  w ie c zo r em  o 10 kroków od  mieszkania  
pana s w e g o ,  mie szkaiącego  w naywiększey  * 
na y lu d n ie ys ze y  tu teyszey  u l i cy A lc a la ,  został  
od d w óch  ło t rów napadn ięty  i z  z egarka ,  pie- 
m ę d z y ,  kapelusza i chusski  obrany  i sztyłeta-  
mi pok łu t y .  K or re g id or  Ma dr y tu ,  który na 
te wszystki e n i e go dz iw o s c i  śp i ,  zabrania za t o  
bywać  w t ea tr ze , g d y ż  to iest bluźnierstwem,  
i  n i edoz wa la  żadnych  pu b l i cznych  koncertów'*

A n g l i a ,
Z  L o n d y n u ,  dn ia  26. L u t e g o .

W  w y ź sz e y  I z b i e  w n ió s ł  L o r d  S tanhope  
o  z a m i e n i e n i e  s i ę  I z b y  w  Kom i te t  c e l e m  roz­
p oz n a n i a  w e w n ę t r z n e g o  stanu kraiu.  L or d  
W e l l i n g t o n  d o w o d z i ł ,  iż panuiąca  nędza  
nie i e s t  p o w s z e c h n ą ;  ź e  m i a n o w i c i e  han de l  
W .  Brytan i i  bardz iey  n i ż  k i edy ko l wie k  kwi­
tn i e ;  ź e  gd z i e  p o m o c  ies t  po trzebną ,  tam na  
n iey  n i e z b y w a ;  ź e  nareszc i e  w n ios ek  Lorda  
S ta n h o p e  św iad czy  tylko o sy s t em at yc zn e?  
c h ę c i  o p p o z y c y i ,  i za s łu gu ie  na o drz uc en i e .  
Zosta ł  też i s totn ie  118 pr zec iw  25 g ło s o m ,  za­
t em większośc ią  93 g ł o s ó w  o d r z u c o n y m .

Już  dn ia  4.  S tyczn ia  t. r. za m k n ię to  protO- 
kuł  w int ere s i e  n i e p o d l e g ł o ś c i  i g ran ic  Gre-  
cy i .  W  tym s a m y m  d n iu  z a y m o w a n o  się  
w y b o r e m  rządzc y  t eg o  n o w e g o  państwa *
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sp o r z ą i  z o n o  w ty m  w z g lę d z i e  o s o b n y  p r o t o -
ku . I  e i n o r n o c n i c y  t r z ec h  D w o r ó w  z go dz i l i  
s i ę  na  to j e d n o m y ś l n i e ,  że  p o m i ę d z y  o s o b a ­
m i ,  k tór e  6 ię  w y b o r o w i  S p r z y m i e r z o n y c h  
p o l ec i ł y ,  ż a d n a  b a r d z i ey  na  t e n  w y b ó r  p r z e z  
o sob i s t e  z d o ln o ś c i  i t o w a r zy s k i e  s t o su n k i  n i e  
z a s ł u g u i e  n a d  X ię c i a  L e o p o l d a  S a s k o - K o -  
b u r g s k i e g o ,  k tó r e g o  G r e c y a  z naywięf cszą  
w d z i ę c z n o ś c i ą  za sw o ie g o  P a n a  p r z y i m i e .  
Z a w a d y ,  k tó r e  p r o t o k u l  w d n .  22. M a r c a  
z d z i a ł a n y ,  z d a w a ł  s i ę  s t aw iać  p r z e c i w  t e ­
m u  w y b o r o w i ,  u p r z ą t n i o n e  zos t a ły  o ś w i a d ­
c z e n i e m ,  iż X ią ź ę  L e o p o l d ,  n i e i e s t  c z ł o n ­
k i e m  p a n u i ą c e y  r o d z i n y  w A n g l i i  i n i e m o ź e  
n i g d y  p r e t t n s y i  do  t r o n u  A n g i e l s k i e g o  r o ­
ścić .  C h o c i a ż  mi a ł  za so b ą  có rkę  K ró l a  A n ­
g i e l sk i e go  i od b i e r a  s t o s o w n ie  do  u c h w a ł y  
P a r l a m e n t u  wszys tk i e  oz n a k i  u s z a n o w a n i a  
n a l e ż n e  c z ło n k o w i  krwi K ró l e w s k i e y ,  n i e i e s t  
p r z e c i e ż  P a r e m  p a ń s t w a ,  n i e z a s i a d a ł  n i g d y  
w P a r l a m e n c i e  i n i e s p r a w o w a ł  n ig d y  ż a d n e ­
g o  p u b l i c z n e g o  u r z ę d u ,  k tó ry by  go  m ó g ł  do  
A n g l i i  przy  więzy  wać.  C o  s i ę  f i n a n s o w y c h  
t ycz e  s t o s u n k ó w ,  iest  o n  r ó w n i e ż  z u p e ł n i e  
n i e p o d l e g ł y m ,  a l b o w i e m  P a r l a m e n t  z a t w i e r ­
d z i ł  uk ł ad  i ego  ś l u bn y  z X i ę ż n i c z k ą  K a r o l i ­
n ą ,  a p ó ż n i e y  w yz n a c z y ł  m u  p e w n ą  s u m m ę ,  

t ych  p o w o d ó w  P e ł n o m o c n i c y  F r a n c y i ,  A n -  
g in  i R o s s y i  da l i  w i m i e n i u  s w o ic h  d w o r ó w  
g ło sy  n a  w y b ó r  Xc i a  L e o p o l d a .  Z g o d z i l i  
o n i  s i ę  n a s t ę p n i e ,  p r o p o n o w a ć  m u  w s p ó l n i e  
p r z y i ę c i e  n a y w ^ s z e y  w ł a d z y  n a d  n o w e m  
p a ń s t w e m  g re c k i e m  z t y t u ł e m :  U d z i t l n e -  
g ’.o M o n a r c h y  G r e c y i ,  i z  p r a w e m  n a ­
s t ęps twa  w i e go  r o d z i n i e ,  o r a z  u p r a s z a ć ,  aby  
p r o t o k u ł  w t ym  w zg lę dz i e  s p o r z ą d z o n y  za-  
tw ie r d z i ć  r a czy ł .  N a  t ey  6ainey  n a r a d z i e  
z w ró c i ł  P e ł n o m o c n i k  F ra n c y  i w i m i e n i u  s w e ­
g o  D w o r u  u w a g ę  na  s t o su n k i  p e w n e y  części  
l u d n o ś c i  G r e c y i  w z g l ę d e m  r z ą d u  f r a n c u z k i e -  
go.  P o w i e d z i a ł  o n ,  £e F r a n c y a  od  k i l ku  
oó?i ow  “ P ' e k u i e  s i ę  ka t o l i kami  z os t a j ą cy m i  
L b i l  S u l ' * " * -  i i s  Krtl Francuzki ma
a z i e c o  z l a ć  io  p r a w o  na p r z y -
I  O u .  . .

d l a  ka to l i ków n\ 0WeS °  P fn s tw a  i ż ą d a ć  o r az
k o y m i ,  k t ó r a b l  iIn n ° We” . Ur^ dze ,n iu  j 
F r a n c y i  o p i e k e  Wvn,  pe, , !e d o ' y cfi c za so w ą  
£ 0  h l n Z  p Ż , S i u , z n o i ć  . . .

P e ł n o m o c n i c y  R o ss y i -

. 1 ■ .̂n g ,els ,fi « vn o d d z i e l n y m  p ro t o k u l e  p o ­
za De°wnbin «‘! ”  , toJ ,^ u 'n  w n o w e m  p a ń s t w i e  
n i e  o h r / y . l r  W°  'J* p u b l i c z n e  w y k o n y w a -
JBiskuni L ,  r W rfci; S ' y n > c h ,  i i ch  w ła sność .  B i s k u p i  ka to l i ccy  bę d ą  , ych  tfa u i  ,
p r a w  i p r e r o g a t y w ,  k t ó r e  p o d  o p i e k ą  F r a n -
rni1«vP °fS,a ' l -  ,.lako,1,<:C Własność  d a w n y c h  

yy I r a n c u / k i c h  u z n a n ą  zosca i e . 66 T v m  sa- 
m y m  p r o t o k o ł e m  z a s t r z e ż o n o ,  a i e b v  
6cy p o d d a n i  n o w e g o  pańs t wa  b e z  w z a l e d ^  
n» r o ź n o s c  re l i g i i  m ie l i  r ó w n e  p r a w o  d o  Du 

p Z n y c h  p o s a d ,  u r z ę d ó w  i z a s z c z y t ó w .  ' 
l o d ł u g  w i a d o m o ś c i  z L i z b o n y  d n i a  » a r e ­

s z t o w a n o  t a m  z n o w u  k i l k an aśc i e  o s ó b w o y -
. OWyc • D o n  M i g u e ł  m a r z y  s o b i e ,  i n i e  
b e z  p r z y c z y n y ,  d z i e ń  i n o c  o sp i skach .

O m a  27 .  L u t e g o .

C l « m o n t ay  raUO ULd a ł - s i ?  P ° S'fcł f r ^ c u z k i  do  L l e r m o n t ,  m i e s z k a n i a  X ią ż ęc i a  L e o p o l d a
2 k t ó r ym  s i ę  p r ze z  2 g o d z i n y  n a r a d z a ł  Z t a m ’
tąd po w ró c iw sz y  był u H r a b .  Aberdeen z kto'
r y m  także  d ł u g ą  mi a ł  r o z m o w ę .

w  1 A .m  e r y k *•
W o l n e  p a ń s t w a  m e x y k a ń s k i e .

O dezwa w ładzy w ykonaw czey p rzy  in s ta łla c ń
teyze do M exyka n o w .

G ł o s  l u d u  zos t a ł  n a r e s z c i e  w y s ł u c h a n y m -

?uyc v T o c a r 8Ze Z° 6ta,l y  S» e ł n i « « * -  K o n s t y -  t u cya  o c a l o n a ;  w y p ł y Waj 4<.e z n ; -  u s t a J

[e  d ź i Sa , ą r i an o w o  sw e  p a n o w a n i e ;  o b y w a t e ­
l e  d z i e r z ą  z n o w u  sw ą  w o ln o ś ć .  W o y s k o  od-  
w o d o w e  1 w a l e c z n a  za ło ga  tey s to l i cy  u c z y ­
ni ł y w sz ys tk o ,  c z e g o  s i ę  po  o b y w a t e l a c h  ż o ł ­
n i e r z a c h  s p o d z i e w a ć  b y ło  m o ż n a .  K o n s t y ­
t u c j a  o d z y s k a ł a  z n o w u  m o c ,  k to r e y  ią z b r o ­
d n i a  p o z b a w i ć  c h c i a ł a ,  a m y  p o p r z y s i ę g l i -  
• « y  . e y  „ n o w o .  w i e r n o ś ć .  V e p U z e ' S i

p o d  i a r z m t n, .eb, *d ł  o d t ą d  z o s t a w ać  
m i  J n n  “ » yn ni8,OW* t ł óm ac za -m .  wo l i  o g o łu .  P r z e z n a c z o n y  d o  o b r o n y  
P. w o r ę ż ,  m e b ę d z i e  w i ę c e y  s ł u ż y ł  ku w y tę ­
p i e n i u  i c h ,  o w s z e m ,  z am i a s t  w y m u s z e n i a  
n a  was  g ł o s ó w ,  n i e z g o d n y c h  z w a sz y m  s u ­
m i e n i e m  i w a s z e m i  i n t e r e s a m i ,  u t w i e r d z a ć  
b ę d z i e  c o r a z  s i l n i e y  wasze  s w o b o d y .

W  tym  d n i u ,  s t a n o w i ą c y m  e p o k ę  w  r o ­
c z n i k a c h  s w o b ó d  n a r o d o w y c h  i n i e p o d l e g ł o ­
ś c i ,  z o s t a l i ś m y  w i m i e n i u  p r a w  i  w o l n y m  
w y b o r e m  r a d y  r z ą d o w e y  p o d ł u g  a r t y k u ł ó w
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97- > I i6 .  Konstyfucyt, powołani iło styru 
«praw państwa. O grom  ten przechodzi zar- 
•te siły nasze, lecz n ieprzechodzi naszych 
Życzeń i usiłowań. P rzez  krótki czas dźw i­
gania przez nas tego ciężaru n ieoddalimy się 
na chwilę z drogi prawa. Porządek konsty- 
tucyiny odzyska znowu swą dzielność i świe­
tność i wszystko powróci znowu w kluby pra­
wa, P rzy  prze łożeniu  pełnomocnictw n a ­
szych wyławiamy pobudki naszego zaufania 
i zapewnienia  spokoyności, którey nic odtąd 
naruszyć niepotrafi. N iebędziem y szczędzić 
zabiegów i usiłowań, aby zabezpieczyć wszę­
dzie  porządek pub liczny , u trzymanie Kon- 
Btytucyi i pokoiu, Im ie  woyska niech pozo­
stan ie  nazawsze w błogosławieństwie, a mie­
siąc G rudzień  1329. wiecznie pam iętnym . 
M exykanie!  wspieraycie nas ,  a oyczyzna bę­
dzie  ocaloną, JDan w pałacu narodow ym  
W M e x y k u ,  dnia 33. G rudnia 1839.

P o d p .  P e d r o  V e l e z ,  L u i z  Q u i n -  
t a n a r ,  L u c a s  A l a t a a n .

tWVVWVt/WVIWM

R ozm aite wiadom ości.
Blinisteryum W . Xiqstwa Badeńskiego za­

kazało wydawania powszechnego czasopisma 
akademickiego w kraiach badeńskich. Pismo 
to schron i się znow u do Królestwa Bawarskie­
g o ,  gdzie początek 6wóy wzięło.

D zienn ik i  „B aza rc‘ i „czarne  straszydło,<c 
zostały w M onach ium  d. 1. m. b. przez poli- 
cyą  zagrabione. T o  podało myśl wydania 
ła r ry k a tu r ,  które n iezm iern ie  rozkupuią.

D u n a y  niesłychanem dotąd wezbraniem o- 
i r o p n e  zrządził spustoszenia naprzedmieściach 
i  w okolicach W iedn ia .

Zadanie do nagrody.
Towarzystwo naukowe, imienia X X . Ja­

błonowskich, w Lipsku, ogłosiło w Marcu 
I8 2 9 . zadanie historyczne do nagrody, wzglę­
dem  udziału, iaki mieli Jan Sobieski Król 
Polski i Jan Jerzy E lek to r  Saski, w odsieczy  
W iednia  podczas oblężenia tego miasta r. 
Jt&33 pr*ez Turków. Nagroda (złoty medal,

24 dukatów warłuiący) przysądzoną został* 
w przeszłym miesiącu rozprawie Pana G. W< 
C. L o ch n e r  nauczyciela przy gimnazyuii* 
w N orym berdze .

Stanisław  Trembecki w  P aryżu .
(D alszy ciijg.).

II .
Zbliżało się iuż ku wieczorowi, Trembeck1 

podparty ręką w zamyśleniu siedział przy st 
l ik u ,  gdy się drzwi otwarły. W szedł młody < 
piękny m ężczyzna, a po wykwintnym ubiorz® 
znać by ło ,  iż należał do naypierwszych el®" 
gantów stolicy. Szeroka podwóyna kryza z** 
krywała m u całe piersi, atłasowe niebieski® 
spodnie dostaiąc do kolan łączyły się prze® 
małe brylancikami wysadzane sprzączki z i®' 
dwabnerni pończochami białego ko lo ru ,  t>ł 
nogach miał trzewiki z ogromnemi klamrami* 
P rzy  fraku kafowym sięgaiącym prawie do k°^ 
stek błyszczały wielkie guzy z wprawianemi 
wewnątrz zwiereiadełkarm, wysoka upudroW3' 
na  peruka na głowie, a kapelusz składany p°® 
pachą i lekka szpada przy boku , dalszy ieg® 
ubiór składały. Trembecki poznawszy przy 
chodnia powstał, uścisnął go czule mówią®' 
„iak się masz Bouffłersie? iakźeś się wystroił®1 
i gdzież t o ? “

Czy zapomniałeś rzekł Boufflers, że dzij 
wieczorem mamy być u P an i Geolfrin , i u® 
słońce blisko zachodu ,  a ty się ani myślisz u' 
bierać. Bóy się Boga, prędzey! dzisiay b5' 
dzie świetny wieczór; nie znudzisz się zar?' 
czam , ale iak widzę w dziwnym iesteś hum®' 
rze ,  cóż ci takiego? Wystaw sobie co ci p°" 
wiem, rzekł T rem b eck i , wczoray wychodzą6 
od D ’AHemberta spotkałem naypięknieys®? 
wświecie kobietę, a n io ła ! . . .

I  zakochałeś się zapew ne , brawo! pani® 
Stanisławie, ozwał się Boufflers i wielkie be® 
wątpienia w miłości uczyniłeś pos tępy , kiedyś 
tak tą swoią Dulcynellą zaięty.

Z e  smutkiem ci wyznam, iż z nią nie rnó' 
wiłem i s łowa, ale co to za b ó s tw o ! . . .

A  to wyborny początek ro m a n su . . .  i zap®' 
wne wzdychaliście do siebie iak gołąbki!

( Ciąg dalszy w Dodatku, )

( D iva  D o d a t k i.)
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•Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego.
Nru

( Z  d n i a  13 . M a r c a  1 8 3 0 . )

S tan is ław  Trembecki w  R a r y iu .
( D a l s z y  c i ^ g . )

Jak m o ż e s z ,  odrzekł  T r e m b e c k i ,  ża r tować 
z n a j św ię t s ze g o  u c z uc i a ,  z inilości k t ó r a . . .

T rw a ć  będz ie  do śmierc i ,  n ie  p r aw da ?  iak 
to piszą w r o m a n s a c h ;  n ie  wierz  t e m u  *móy 
k o c h a n y ,  to iak wiatr p rzeminie .

1 r zemin ie  ! ale chyba  wraz z Życiem m o ie m  !
N i e  m ó w i ł e m ?  b rawo!  a to dziewią ty  cud 

świata mi łość stała! ha!  ha!  J a  p rzyz nam  ci 
s i ę ,  bardzo lubię znaydować  s ię  w towarzy­
stwie p ięknych  i do w cip ny ch  kobiet ;  kocha m 
wszys tk ie ,  ale zeby i e d n ę  więcey nad i n n e . . .

Alustałes powziąść złe wyobrażenie o płci,  
tora przeplata różami  szczęścia s m u tn e  życia 

naszego  g o d z i n y ,  która p rowadząc  człowieka 
ń i o g ą  cno ty ,  lest  anielskich istot ob razem.

Ą  ty móy S tan i s ł aw ie ,  n az by t  dob re  po­
wz ią łeś ,  ale rnmeysza o to ,  in n e g o  czasu po­
m ó w i m y  o zaletach płci p i ę k n e y , teraz ub ie -  
ray się iak n a y p r ę d z e y ,  lepiey  p rzyby ć  wcze-  
sntey nim s ię  wszyscy goście zbiorą .

T rem be ck i  zaczął  się ubierać.  Boufflers  sam 
pokazywał  s łu żąc em u iak ma  up inać  kryzę 
s p ^ c z k i ,  i wkrótce  Polak  w p o d o b n y m  by ł  
s t r o i u , iak Bouff ler s ,  nie  dos tawa ło  m u  tylko 
peruki .

Boufflers6 Peruk?’ ™ÓWił Z nicc‘erpl>wością

te? °  t0 nie z r o b ię ,  odrzekł  T re m b e c k i ,  
„ n ! . ? " * "  d z i w n y frak wasz p rzes tro i ł :  po -  
że bvm  . - i n- e s °  m o i?  n arod<>wą s u k n i ę ,  ale 
włosy ki’i V  J?szcze n o s ‘ć na  g łow ie  cudze  
n i ° z ro b i ę^  Chwała B o S u m a m  w ła s n e ,  tego

A l e  c i p  .  .  .

cię,  taka moda  u J u  Bouf f l er s ,  wyśmie ią
Njech  się śmieia ^ ^ ' ^ . ‘ósować!

n ie  śmi a ł ,  i tak edvK 13 sam z s iebie się
baczył oyciec, a d o w ie E ł  "  ty-m fraku,z°* coziai się reszcze żem

c h y b n i ^ 87, 10 by m n‘e wy dziedziczyl n ie -
N o ,  n iechże i tak b ęd z ie ,  r zekł  Bouff l er s ,  

y to p r ęd k o ;  p rawda ze się tam będziesz iak 
szara gęs wydawał .  N o ,  spiesz się bo czas —  
popraw  kr yz y ,  ale ta p e r u k a !  w y m ó w ię  cię
o r t l .CH nCa T~ Pr^dzey  -  fiiaker czekaprzed d o m e m , siadaymy !

(D a lszy  ciąg nastąpi.')

D o  Redaktora gazety.
W  do da t ku  do  Nr.  16. gazety Po l sk iey  W .  

X.  L o zn a nsk ie go  um ieśc i ł  s z a n o w n y  r e d a ­
kto r  t e y źe ,  u k o ń cz en i e  a r tyku łu  z Po w. Gaz* 
Panst .  P r u s k i e g o ,  w k tó rym gazeta wsp omi-  
na  wyźey  o śmie rc i  ś. p.  Z e l t n e r a  do no s i  i 
w sposob  nas tępu iący  wyraża s i ę :  „ T e n
zna kom i t y  z sp oso bu  m y ś l en ia ,  w iadom ośc i
i nauk r aą z ,  by ł  p o u f n y m  p r zy ja c i e l e m  za­
c n e g o  Kośc iuszk i ,  k tó reg o  o n ,  k i e d y  w sz y j  
stek świat  b oha te ra  o p u ś c i ł ,  p rzez lat p i ę tn a ­
ście u t r z y m y w a ł  i p i e l ęgn ow ał .4*

Krotki  ten p e r y o d  dwa fałsze zamyka  w so­
b i e ,  które wytknąć i sp ros towa ć  sp ieszę  się i 
za święty n aw et  m a m  sob ie  o b o w i ą z e k ,  gdy ż  
t e n ,  co to śmie pisse,  n i e ty lko  p raw dz i e ,  al e 
ca ie rnu n a r o d o w i ,  z uczuć  sz lac he t ny ch  z n a ­
k o m i t e m u ,  uch yb ia .  P r o s z ę  więc u p r z e j m i e  
za cn e g o  redakto ra gazety W .  X. Poznańsk ie -  
g o ,  zeby  to sp ro s to w an i e  m o ie  w g az ec ie  
swoi.ey umie śc ić  zechc ia ł .

N i g d y ,  a n igdy  wszystek świat  bo h a t e r a  
P o l s k i ,  te o z d o b ę  nie tylko L e c h i t ó w ,  ale ca­
ł e g o  r o d u  ludzk iego  i na chwilę  n ie  opuści ł ,  
Z y ł  o n  n ie  tylko w pamięc i  nas zey ,  ale i 
w se rcach  naszych  i w n ich  żyć będz ie  d o p ó ­
ty ,  dopó k i  tylko pan i  światów lu d o m  p o l ­
skim przyświecać b ę d z i e ,  i póki  tylko o g r o ­
m n e  Sławian p le m ie  i s tnieć n ie  p rzes tan ie .

S a m  n i e p rz y ja c ie l ,  k tórego  g r o m i ł  p rzewa-
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i n \ 6 , r zadk ie  cno ty  i męs two  lego zna ko m i t e  
czci ł  i uwielb ia ł .  N a w e t  d z i e l n y ,  l ecz  s rogi  
m ie s z k a n ie c  D o n u  z u s z a n o w a n i e m  świę tem 
d o  n i e g o  n ieśmia ło  zbl iżał  s ię  i ze  s t a ra n n o ­
śc ią  t rosk l iwą ,  krwią za lan ego  bo h a t e r a  ko- 
na i ą c e y  Polski  z placu bo iu  unos i ł .  I m p e r a ­
to r  P a w e ł  odz i e rz yw sz y  t r o n ,  począ tek  p a ­
n o w a n i a  swego  tym s z la c he tn y m  c z y n e m  o d ­
zna czy ł  ś w ie tn ie ,  źe  naszego  T a d e u s z a  n ie -  
tylko wolnośc ią  u d a r o w a ł ,  ale wspan ia le  i 
l i o y n i e  w z n a c z n e  dary opat rzył .  L e c z  bez -  
in t e res 8o wn y  nasz z i o m e k ,  iak tylko na  zi e­
m i  A l b i o n u  s t a n ą ł ,  z c z u łe m  wdz ięcz no śc i  
w y n u r z e n i e m  w s p a n i a ło m y ś ln e m u  odes łał  d a ­
r y  mo na rsz e .

P rz es t aw a ła  sk r om no ść  i ego  na  pensy!  
s z c e u p ł e y , którą mu  wd z i ę cz n e  Stany Z ie -  
d n o c z o n e  A m e r y k i  P ó ł n o c n e y  wyl iczyły,  
u i szcza jąc  się n ie i ako z d ł u g u ,  k tóren  u K o ­
ściuszki  naszego  za c i ąg nę ły  były.  G d y ż  b o ­
hate r^  Polski  w świętey  ich s p r a w ie ,  obo k  
wie l k ieg o  W a s s i n g t o n a ,  który go swern zau ­
f a n ie m  i p rzy ja źn i ą  zaszczycał ,  za ich wol ­
n o ś ć ,  n i e p o d le g ł o ś ć  i sw ob o dy  m ę ż n i e  wa l ­
czył ,

N i e b y ł  t edy  w ie k o p o m n e y  pa m ię c i  z i om ek  
n a s z  „ o d  wszystkiego świata z a p o m n i a n y "  iź 
s i ę  ieżel i  n i e  z ł oś l iwie ,  to p r zec ież  m y ln ie  
o b c e  gazety  wyrażaią.

Z a c n y  Z e l t n e r ,  k tó rego  p am ięć  polacy,  
c a ł e m u  światu z wiary i wdz ięcznośc i  zn a n i  i 
n a w e t  św ie żo ,  bo d. 6. t. m. w stol icy naszey  
u r oc z y śc ie  o bc h o d z i l i ,  na sz eg o  Kościuszkę  
p r z e z  lat p ię tnaście  n i e  u t r z y m y w a ł ,  lecz 
tylko na ło n i e  u p r z e y m e y  gośc innośc i  i p r z y ­
j a źn i  czułey  s t a rann ie  piastował .  Nasz  wiel ­
k i  rodak n i e p o t r z e b o w a l  u t r zy m an ia  ża d n eg o ,  
i n a c z e y  bow iem  tysiące po laków byłoby  sp ie ­
sz y ło  na wsparcie  m ę ża ,  który, n ie  tylko wła­
s n e  s k r o n i e ,  ale cały na ró d  polski  w ień ce m 
n i e z r ó w n a n e y  i w ieczn ey  okrył  chwały  i s ł a ­
w y .  N a w e t  wieś dz i edz icz ną  w L i t w i e  posia­
d a ł ,  którą odstąpi ł  famili i .  T e n  mąż cn o t l i ­
w y ,  ta rozkosz r o d u  lu dz k ie go  , zos tawił  po 
Bobie k ilkanaście  tysięcy t a la rów,  k tóre  
w d z i ę c z n e y  i i e m u  zawsze  ini łey zapisał  
A m e r y c e  z w a r u n k i e m ,  żeby  z tego f u n d u ­
s z u  cz a rn e  wyku py wać  n i e w o l n ic e  i wrócić 
j m  w ol no ść ,  t en da r  naydroŻ6zy N ie b a ,  By.  
ła  tedy o w a ,  wyźe y  w z m i an ko w an a  pen sya ,  
n i e  tylko dos ta t ecną  n a  u t r zy m an ie  t ego

sk ro m no śc ią  o d z n a c z a j ą c e g o  s ię  m ę ż a ,  lecz 
dosta rczała  m u  i e szcze  s po so bn o ść  i środki,  
s tania s ię  p rze z  św ia dc z en ie  h o y n e  dobr o-  
dz ieystw l i c znych  g e n i u s z e m  d o b r o c z y n n y m  
tego  miasta i tey okol icy,  w którey p r zebywał .

B y n a y m n i e y  n ie  iest  m o im  z a m ia re m  
chc ieć  u y m o w ać  za s łu go m za cne go  Z e l tn e r s  
w z g lę d e m  Kościuszki ,  Cz y l i ź ,  py tam się, 
n i e  dosyć  chwały  dla n i e g o ,  źe u m ia ł  sob ie  
z i e d n a ć  sz ac u n ek  i p rzyiaźń  ob r o ń cy  św ię te f  
wolnośc i  i źe czci  g o d n y  Sz w ayc ar  czci go ­
dnego^  Po lak a  do sw eg o  p rzy tu l a ł  se rca  i 
w sw o im  p r z y im o w a ł  d o m u ?

C h w a ła  n ad  chw ał am i  n a l eż eć  do tego  n a ­
r o d u ,  co Kośc iuszkę z poś r ód  s ieb ie  wydał !  
B ło g o s ł aw io n a  ta ma tka ,  co go pod  swo ióm  
nos i ł a  se rc e m !  Bł og o s ła w io na  ta z i emia ,  co 
go  sw o im  zowi e  s y n e m !  P r ę d z e y  W i s ł y  
byst rey w ody  p ły n ą ć  p r z e s ta n ą ,  n im  p am ięć  
Kościuszki  w cz u łych  i w d z ię c z n y c h  se rcach  
Po l sk ic h  zgaśn ie !

J a n  S a r m  a t a.

U w agi' nad spostrzeieniami podróży Pana C. 
Caspari, w celu rolniczym przez Wielkie X iestwo  

Poznańskie odbytey i ł. d. *).
Boczniki Moegliiiskie, tom 23. część 2. stronica 355.

(N adesłane.)

P od cza s  moiey  p od ró ży  p rzez Wie lk ie  Xię -  
s two P o z n a ń s k ie ,  k tóre w ce lu  naukowo- ro l -  
n iczyrn ,  dla do k ła dn ego  p rzeko nan ia  się o 
wszystkich s tosunkach  gospodarczych  powię-  
kszey części pieszo w rozm ai tym  przeszed łem 
k ie ru n ku ,  zdarzyło mi  s ię  w powyże y  w y mi e­
n ion ym ro czn iku  natrafić spost rzeżenia  P a n a  
Caspar i ,  nad  s t an em og ó ln y m  gospodars tw tu- 
t eyszey Prowincyi .  P o n i e w a ż  roczniki  Moe-  
glińskie zaszczycały s ię  do tychczas  szczęśl i ­
w y m  w ybo rem  p r z e d m io tó w ,  p rze to spodzie­
w a ł e m się i tą r a z ą ,  iż umiesz czon e  w n ic h  
sp os t r ze że n ia ,  z u p e łn ie  moi m oczek iwan iom 
o d p o w ie d z ą :  lecz  iak wielkie było m o i e  za.  
dz i wien ie ,  znalazłszy w n ic h  same zmyś lone  
n iedorz ecz noś c i ,  k tóre tym tylko s p o so be m

*) Spostrzeżenia Pana Caspari rozciągały się aż do 
V\ schodnich i Zachodnich Pruss, lecz mniey zna- 
w 1V PJ)owlnc/ fi. wszystkie moie uwagi, li do 
VV. a . roząańskiego stósuię.
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w y t ł u m a c z y ć  s ię da l ą ,  ż e  P a n  Caspa r !  po c z t ą  
l u b  w za m k n i ę t e y  b u d z i e  sw eg o  w o z a  leray 
p r z e i e ź d ź a i ą c ,  a ro i ek t  o w y c h  s p o s t r z e ż e ń  u- 
k łada ł .

C z ęs to  w p o d o b n y  sp o s ó b  zacze p i a i ą  n a s  c u ­
d z o z i e m c y ,  l ecz  m n i e y  waż ąc  n i k c z e m n y c h  
k ry ty kó w,  n i e o d p o w ia d a rn y  na  i ch  b az g ra n i n y  
-— l i che p ł o d y  n i en aw i ś c i  n a r o d o w c y !  J e ż e l i  
w z i ą ł e m  s i ę  do p ió r a ,  aby  u c h y b i e n i a  P a n a  
Caspa r i  w y tk n ą ć ,  u c z y n i ł e m  to  i e d y n i e  w t y m  
celu,  aby od l eg ł ego  czy t e ln ika  r o c z n i k ó w  M oe-  
g l i ńsk i c l i ,  w  tak b ł ę d n e m  o na s  n i e  zo s t awić  
m n i e m a n i u ,  a  z a r a z e m ,  a b y  w sp ó ł r o d a k o m ,  
k tó r zy  t ychże  n i e  czyta ią  r z ecz  t ę  ud z i e l i ć  " ) .

Z a r a z  n a  ws t ęp i e  do  swy ch  sp o s t r z e ż e ń  u -  
n i e w in i a  s ię P a n  Caspa r i  w na s t ęp u i ą c y  sp o s ó b  :
, , N a d m i e n i a m  t u ,  iż m o i e  krótkie  i w c i ą g u  
s p i e sz ne y  p o d r ó ż y  z e b r a n e  s p o s t r z e ż e n i a ,  n i e  
o b e y m u i ą  w so b i e  ws zys tk i ego  an i  są u z u p e ł ­
n i o n e ,  an i  do  k a ź d e y  m i ey sc ow oś c i  śc i ągać  
s i ę  m o g ą ,  zdai e  m i  s i ę  i e d n a k ,  iż w n i c h  og ó l -

w i n c y i ,  l ecz  d o  ca ł e g o  r o d u  po l sk i eg o  śc iągać  
s i ę  m u s z ą  i d la  t e g o  a lbo  ws zys tko  o b e y m u i ą ,  
l u b  p o i e d y n c z e  tylko p r z y p a d k i  mieśc i ć  w so -
n ip  nn(i Sf  ’ i e d n a k  wcal e  o  ogó l e  sądzi ć
n i e  n a l e ż y .  N a y g l o w r u e y s z ą  p r z y c z y n ą  t y c h  
b ł ę d n y c h  w i a d o m o ś c i ,  by ł a  n i e z a w o d n i !  n i e -  
z n a . o m o s c  . ę zyka  k r a t o w e g o ,  2. c ze g o  w yp ł y -

w ia d^ n  aUt°  ' mUS' a- CZęŚci* SP uści ć na  ^ P o ­w i a d a n i a ,  r ó w n i e  lak o n ,  z  r o l n i c t w e m  tu t ev -
s z e m  m e o b e z n a n y c h  c u d z o z i e m c ó w  . c y p i r  
za s  o d  ż y d ó w ,  s t a ra ł  s i ę  r e s z t ę  u z u p e ł n i ć .  l |  
r a n  C asp a r i  w ie l e  z n i m i  m i a ł  do  c z y n i e n i a  
d o w o d z i  t r a fny  ich o b ra z  w  P o z n a n i u ,  k i e d y  
m o w i :  „ S z ó s t a  c zęść  l ud no ś c i  P o z n a n i a  sk ł a da  
s i ę  z  n ę d z n e g o  ź y d o s t w a ,  k t ó r e  p o  u l i c ach  
o b r z y d ł e m  bawi  s i ę  s zach e r s tw em. ' *  L e c z  
k to ż  m ys i  au to r a  w y b a d a ć  z d o ł a !  m o ż e  m u  
w ięc ey  n a  tern za l eża ło ,  a b y  r ac ze y  zg ł ęb i ć  cha-  
r ak t e r  Ż y d ó w ,  an i że l i  P o l a k ó w ?

l o w t o r e  p o w ia d a  P a n  C as pa r i ;
W s c h o w y  * * -

n y  cha rak t e r  t ych  p ro  wincyi  * * )  ies t  w y r a ż o n y  ki lka g o d z i n  z t a i m ą d °  u s ł y S e m  n a g l T m o w e
i o a o l n e  o  n i c h  z d a n i e  ie«t  „ a r „ n f e „ „ r , o «  s ł o w ia ńs k ą  i b y ł e m  n a  g r a n i c y  m ó w  o b y d w ó c h ,

k tó r a  ( m o w a  s ł awianska )  tern d z iw n ie y s z ą  mi  
s i ę  byc  z d a w a ł a ,  n i e z n a l a z ł s z y  iey od  m o w y  
n i e m ie c k i e y  an i  g ó r a m i  a n i  w o d ą  od g ra n i c z o -  
n e y . “  N i e  m o g ę  po i ąć ,  dla  c z e g o  m o w a  s ł o ­
w iań ska  tak d z i w n e  z rob i ł a  w r a ż e n i e  n a  P a n u  
C a sp a r i ;  m o ż e  m n i e m a ł  ż e  w  W i e i k i e m  X i e -  
s twie  P o z n a n s k i e m  tylko p o  n i e m i e c k u  m ó ­
w ią  . i n n e g o  t u  n i e z n a y d u i ę  p o w o d u  d o  dz i ­
w ie n i a  s i ę ,  g d y ż  r z e cz ą  ies t  n a t u r a l n ą ,  ź e  
w  p r o w i n c y i  W i e l k i e g o  X ię s t w a  , po l sk im  
m ó w i ą  l f zy k i e m .  P o n i e w a ż  zaś  a u t o r  t en t  
w i ę c e y  s i ę  z a d u m i e w a ,  iż ż a d n a  p r z y r o d z o n a  
g r a n i c a  m o w y  po l s k i e y  o d  n i e m ie c k i e y  n i e  r oz -  

z i e l a ,  l e s zcze  m o e n i e y  m n i e  z a s t a n a w i a ,  bo  
t e m  s a m e m  da i e  p o z n a ć ,  iak m a ł o  z  h i s fo ry ą  
t es t  o e z n a n y ; i na c z ey  b o w i e m  b y łb y  wie-  
, ia , b z ląsk n i e g d y ś  d o  Polski  n a l e ż a ł ,  i ż e  
am  tak2e po l sk im  i n o w i o n o  i ę z y k i e m ,  cz ego  

l u b o  wi el e  z e s z p e c o n a  m o w a  po l s k a ,  k tó r e y  
d o t ą d  s z c z e g ó l n i e y  w G ó r n y m  Sz l ąsku  uźy-  
w a t ą ,  l a w n ie  d o w o d z i ;  a z a r a z e m  wy ia śn i a ,  
iż l u d  t a m  zamie szka ł y  z i e d n e g o  s z cz ep u  co  
P o l a c y  r ó d  s w óy  w iedz i e ,  i ż e  wieki  n a w e t ,  
wsz ys t ko  s w y m  p rz e c i ą g i e m  zm i en i a i ąc  i n i ­
s z c z ą c ,  i ę z y ka  oy cz y s t eg o  i ed nak  p o m i ę d z y  
l u d e m  ze  s z c z ę t e m  z a g u b i ć  n i e  b y ł y  z d o l n e ,  

W  cał ey  t ey  p od ró ż y ,  k tó r ą  P a n  C asp a r i  g o ­
sp od a r cz ą  n a z y w a ,  zda i e  s i ę  r o l n i c tw a  n a  g o -

, ,O k o ł o
d o p i e r o  o

i  o g ó l n e  o  n i c h  zd a n i e  iest  u g r u n t o w a n e .  
U n i e w i n i e n i e  t o ,  wca le  i e d n a k  au to r o w i  s ł u ­
ży ć  n i e  m o ż e ;  p y t a m  s i ę  b o w i e m : iak i em cz o ­
ł e m  m o ż e  c u d z o z i e m i e c ,  k tó r y  tylko go śc iń ­
c e m  sp i e szn i e  kray p r z e b i e g ł ,  o d w a ż y ć  s i ę ,  
o g ó l n y  cha r ak t e r  n a r o d u  kreś l ić  i m i e n i ć  swe  
z d a n i e  g r u n t o w n e m ,  b e z  z g ł ę b i e n i a  w p r z ó d y  
p o i e d y ń c z y c h  i ego s t o s u n k ó w ,  n i e  z w ie d z i ­
w s z y  an i  i e d n e g o  d o m u  po l s k i eg o  , g d z i e b y  
p r z e c i e ż  ob ok  tak g ło ś n ey  go śc in noś c i  P o l a ­
k ó w ,  by ł  zn a l a z ł  wszystk i e  ś r o d k i ,  k tó r eb y  
m u  b y ły  p o d a ł y  n a y p e w n i e y s z ą  s p o s o b n o ś ć  
o b e z n a n i a  s i ę  z r o l n i c t w e m  k r a i o w e m ?  Szcze-  
g ó l n i e y s z ą  o p r ó c z  t e g o  ies t  r z e c z ą ,  ź e  P a n  
G a s p a r i ,  u ż y w a ią c  w s z ę d z i e  w y r a z ó w  P o l a k  
j  P o l s k a ,  śm ie  u t r z y m y w a ć ,  iż s po s t r ze że n i a  
t og o  d o  każdey  miey scow ośc i  ś c i ągać  s i ę  n i e  
t n p g ą :  g d y b y  w W i e i k i e m  X ię s t w i e  P o z n a ń -  
sk i e m tyle tylko b y ło  P o l a kó w  ile i es t  c u d z o ­
z i e m c ó w ,  w te n c z a s  op i s  i e g o ,  li d o  m a ł e y  ich 
l i c zby  s t o so w a łb y  s i ę ;  co  g d y  tak n i e  ies t ,  s p o ­
s t r z e żen i a  w ię c  n i n i e y s z e  n i e ty lk o  d o  tey  p ro -

'  peryod,tcC, n ^ e"o . ' l nc -I  P° niemiecka -  piśmie

Zachodnich
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ścińcu i po 'miastach szukać,  tyle ich wyliczaiąc,  
po w ie r zch ow nie  zaś tylko iecino gospodarstwo 
tętni słowy w y m ie n ia :  „ P o m i ę d z y  d ob ram i  
(w okolicy P o z n a n i a )  odznacza ią  się Owinska 
na leżące  do W ,  T re s k o w a  wytwornością n o ­
wych  budowl i  i po ło że n ie m og ro d ów .“  G o ­
spo da rz ,  który wytwornośc ią  budowli  i o g ro ­
d ó w  zaięty,  g ł ów nyc h  gałęzi  gospodars twa z a ­
p o m i n a ,  iakie m o ż e  mieć  p rawo  do sądzen ia
0  ro ln iczym przemyś le  całey p rowincy i?  T o  
sa m o b y  zn a c z y ło ,  gdyby kto z oz d o b n e y  o pr a ­
wy xią£ki o iey użyteczności  sądzi ł ,  l ub  w p ię ­
k n y m  ub io rze  żołnierza  męstwa iego szukał ,  
P rzeieźdźa iąc  P a n  Caspari  przez O  wińska,  p o ­
win ien  był  zwiedzić tamteysze gospodars two  
z i i cznemi  iego gałęziami  i p i erwsze itn nadać 
m i e y s c e ,  p o te m  d op ie ro  t r zeba było o b u d o ­
wlach i og rodach nad mien ić .

P a n  Caspari  twierdzi  nas tępn ie  : „P o n ie wa ż  
p raw ie  wszyscy mieszkańcy z rolnictwa się u -  
t rzyrnuią ,  które w ogóle  źle iest p r o w a d z o n e ,  
częścią  ma ło  p r zy no s i ,  przeto lud  iest ubog i  i 
c i em n y .“  Co  s ię  do tyczę rolnic twa , g r ubo  się 
a u t o r  my l i ;  mus ia ł  zap om nie ć  iż o tym kraiu 
mó w i ,  który iuż od  wieków wszystkim n ieomal  
n a r o d o m  swego  zboża do s ta rcza ł ,  i który spi ­
ch le r zem  E u r o p y  był zwany,

W ł as ne rn i  wyrazami  zbi ia P a n  Caspari  swe 
w yrz ec ze n i e ,  i sam przeciw sobie  oręż  podaie,  
mów iąc  n ieco w pr z ó d y :  „ W s c h o w a  posiada
obsze rny  ha nd e l  zbożowy,  szczegó ln iey  żyta
1 mąki .  P ie rwsze p rzychodz i  z całey okol icy 
i przerabia s ię  p rawie na  i o o  wiat rakach na  
m ą k ę ,  która częścią do Szląska częścią do  B e r ­
l i n a  w y w o ż o n ą  bywa.“  P o n ie w aż  t eraz  iest 
pun k t  stanowczy,  w k tó rym każdy rolnik wię- 
cey aniżel i  kiedyś sw em gospod ars twe m iest 
za ię ty ,  w  tym m ó w ię  czas ie ,  kiedy wszędzie 
d o  i edneg o  zakresu,  widzieć  m o ż n a  dążących 
o by w at e l i ,  toiest do wynies ienia ogó łu  go spo ­
dar s twa ,  na  coraz  wyższy szczebel  u d o s k o n a ­
l e n i a ,  czy m o ż e  być rolnic two źle p r o w a ­
d z o n e ?

Tern  więcey s ię  ieszcze zastanawiam,  źe  a u ­
tor  c i e m n o t ę  ludowi  z a r zu ca ,  im  d łu ź ey  s p o ­

st rzeżenia iego czytam i p r z e w r a c a m , gdyż 
nay i nn iey sz ego  n igdz ie  n ie  zn a yd u ię  śladu,  
źe  zwiedza ł  pomieszkania  wieśniaków,  ądzie- 
by się o c i em no c i e  lu d u  był  m óg ł  przekonać.  
Kiedy  więc P an  Caspar i ,  n i eurniei ąc  po pol­
sku i ze zwycza iami kra iowemi  nie będąc o b e ­
z n a n y ,  z własnego  p r zekonan ia  nic mówić nie 
m o ż e ,  od  kogóż się tego do wiedz ia ł?  Zais te 
n ie  od  P o l a k a ! Z d an ie  tedy iego zu pe łn ie  iest 
b ł ęd ne  i be z z a sa d n e ,  czego m o c n i ey  ieszcze 
dowodzi  ł ącząc ubós tw o  z c i e m n o t ą ,  iak gdy* 
by u b o g i ,  także g łup im  być musiał .

L e c z  z a p o m in a m  tu g łó w ne g o  warunku ,  dla 
czego P a n  Caspar i  wieśniakowi pol sk iemu ob ­
cego ięzyka uczyć  s ię  każe ,  pewnie  dla tego, 
aby się cudzoz i emc y  nasze kraie zwiedzaiący 
po  polsku uczyć n ie p o t r ze b o w a l i ; wczem ia zu­
pe łn ie  p rze c iw ne go  i estem zdania ,  gdyż stóso- 
w n ie y  b ęd z ie ,  k i e d y ,  t e n ,  który obce kraie 
zwiedzać zam yś l a ,  w celu udz ie len ia  swych 
spost reźeń  od le g ł em u  o d  n ich mieszkańcom,  
sam raczey po  polsku się n auc zy ,  aniżeli  nby 
dla n ie go  mi l iony ludów  bez uży teczn ie  obcey  
m o w y  uczyć się  musiało .

Do w ió d ł sz y  w ten sposób P a n u  Caspari ,  nie* 
do rze czn oś ć  iego twie rdzen ia  , pow iem m u  te­
r a z ,  iż na oświecenie  i ukształ cenie lu d u  nay- 
spieszniey  i naykorzystniey d o b r y  p r z y k ł a d  
dzia ł a ,  p o d ł u g  k tórey z a s a d y , s t a r a i ą s i ę u  nas 
ludowi  to zas tosować,  co m u  do iego oświaty 
i ukształcenia n ie  dostaie.

P a n  Caspar i  u t r zy m ui e  nas tępn ie :  „ W ł o ­
ścianie polscy są n ie p e w n e m i  dan i nam i  obc ią­
żen i  i zn a yd u ią  s ię  zu pe łn ie  pod  władzą pana,  
który im oddaie i odb ie ra  gospodars two wed ług  
swey woli .“  D a ley  zaś sam swe zdan ie  nastę- 
pneini  wyrazami  zbiia.  „Zn a cz n i ey sz e  maię* 
tności:  częścią iuż  są sepa rowane ,  częścią czyn­
ność  ta odbyw a  się  ciągle.“ I n n e g o  tu nie- 
p o t r ze bu ię  d o w o d u  na  ok az an ie ,  ile p ierwsze 
twie rdzen ie  iego iest  f a ł szywe;  źe zaś ro bo ­
cizna i d an in y  które chłop i  dziedz icom od da ­
wali, były i są p e w n e ,  okazuie s i ę z t ą d ,  kiedy 
n a  p ie n i ąd z e  obrachować  się daią.

( D okończen ie nastąpi,")

( D o d a t e k  d r u g i .)
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O S a m o j e d a c h .
Skoro Samojedowi dziecię się. urodzi, kąpie 

le  akuszerka w wystudzonym odwarze byli- 
cy t potein kładzie w kołyskę do koszyka podo­
bną,. Bez wszelkiey uroczystości religiyney 
nadaią następnie dziecięciu iakiekolwiek, czę- 
sto z przypadkowych urodzeniu  towarzyszą­
cych okoliczności wzięte im ię ,  albo też zosta- 
wiaią ten kłopot przytomnemu Kossyaninowi; 
ztąd też wielu Samojedów ma imiona Rossyan.

Gdy Samojed umrze, kobiety wdziewaią nań 
naylepszy ubiór iego i obwiiaią go kołdrą zro­
bioną  z 6kór renów. Naprzeciw mieysca gdzie 
u m a r ł ,  robią otwór w namiocie i wyprowadza­
ją nim ciało zmarłego, albowiem drzwi stałyby 
się nieczystemi, gdyby przez nie trupa prze­
niesiono. Kładą go potem na sanki, których 
za  życia nayczęściey używał. T eraz  T a d i b e i  
stara się, za pomocą swey sztuki, odkryć, gdzie 
zmarły zyczy sobie być pochowanym i rzuca 
w tym celu siekierę na drzewo lub też inny ia- 
ki przedmiot. Jeśli ta utkwi daiąc się znowu 
łatwo wyciągnąć, uwaźaią to za z n a k , iż obra­
n e  mieysce spoczynku podoba się zm ar łem u ;  
w przeciwnym razie szukaią innego. Znalazł! 
szy nareszcie szukane mieysce zabiiaią rena, 
poźywaią go, potem zaprzęgają do sanek na 
których umarły ł tź y ,  ulubionego iego ren a ,  i 
cała pogrzebowa rzesza postępuje da ley. Sko­
ro na mieyscu s taną, kobiety rozrzynaią skórę, 
w którą trupa obw in iono , rozpruwaią nieco 
każdą sztukę iego ubioru i akładaią go w gro­
b ie ,  zawsze twarzą ku zachodowi-. Kładą tak­
że obok umarłego sprzęty, których w życiu 
Używał, atoli tylko przechodzone. Grób przy- 

rywaią naprzód deskami, a potem ziemią. 
i a Cna ornK^ (io, sanek był zaprzężonym, stawia­
n a , potem S a t e d ‘!° nÓg-ni' SdyŚ ?Weg°  Pa’ 
bnem i widłami i S 1 W . ™
tychrmast zdycha ^ ° *. Zw,€rz Da-
napełnia widzów to . d° brym  m ak iem  i
głowę podnosi, albn *eCZ Ieźełi
całe towarzystwo u r i . t  Z n i y c i a  okazuiei 
czy Żałośnie; B i a d a  n i  przf 1(i k“ ione i krzy- 

U a * n a “ . b i a d a ł - M n i e -

i e  ,W ta,kim P « Jp a d Ł u  iedna osoba z posrod ruch wkrótce umrzeć musi.
H an°1\eC Z3pa ńf u'-eIk! ° gie"  1 wrz“ caią weń r a n ,  s łoninę , chleb r tabakę ; przy tern zapina-
rvb7aSZyT V f Ukn,e’ kaŹ(Jy bierze w rękę ość 
J  -*-a d i b e i  zas ,  albo kto inny z towa- 

ys w a , dwie; z temi maiąc twarze na za- 
o o roeone idą podług kolei na grób i wty- 

,w. Sr° b i e ,  w nogach zm ar łeg o ,  
ia d ib e i  zas lednę w nogach , drugą w głowie.

^ ui % dziecko u m rze ,  przywięzuią ie 
z kolebką do drzewa, albowiem Samojedzi są- 
ozą  za rzecz n iesłuszną, kłaść n iewinne te 
stworzenia w lednyrn rzędzie z istotami, które
N W  zbrodn*cze, czyn y ziem ię zbezcześciły. 
Niekiedy — bardzo atoli rzadko —. święcą pa- 
miątkę zmarłego ucztą, zabiiaiąc na ieąo gro­
bie rena. Tylko T a d i b e i o w i  okazuią cza­
sem po śmierci znaki szczególnego uszanowa­
nia. Rodzina iego zachowuie długi czas iego 
g ło w ę ,  ponieważ z szacunku , który dla tak 
mądrey głowy m a ,  spodziewa się tysiącznych 
błogosławieństw.

Gdy Samojed przysięgać rna, usypuie, w le- 
cre z ziemi, w zimie z śniegu kupę w kształ­
cie tróyk^tney piramidy. Odrzyna z niey iio- 
. snr k? w*ł> i zaklina s ię ,  źe pragnie zginąć 
lak sm eg topnieie , lub iaic ziemia na dół spa­
da, jeżeli przysięgi niedotrzyma.

Samojedzi są w naywyższym stopniu zabo­
b o n n i ,  a ich T a d i b e i  o w i e  maią na wszy­
stko sposób. W  bólach dolnego żołądka, roz­
pruwają nożem brzuch i wyciągaią chorobę, 
samojedzi zapewniaią, źe operacya la, która 
naturalnie iest taiemnicą, niesprawia nay- 
mnieyszego bólu. T ak  dalece zaślepionym 
iest ten lud przez niegodziwe oszustwa kugla­
rzy , którzy iego zaufanie zyskać potralili.

P A T E N T  S U B H A S T A C Y IN Y .
W  celu podziału nieruchomość w Oborni­

kach w Powiecie Szamotulskim pod No. rgą. 
położona, do pozostałości Krysztofa Siendel
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należąca, publicznie naywięcey daiącemu
przedaną być ma.

Tym  końcem termin
n a  d z i e ń  8. C z e r w c a  r. b,, 

o godzinie ętey przed Deputowanym Radzcą 
Sądu Ziemiańskiego Culemann w naszey izbie 
dla stron wyznaczony, na który ochotę.kupna 
maiących z tera oznaymieniem wzywamy, iż 
naywięcey daiącemu przybity b idzie ,  ieźelb 
prawne przyczyny na przeszkodzie nie będą.

Poznań dnia 15, Lutego 1830.
K rólew sko-P rusk i Sąd Ziem iański.

O B W I E S Z C Z E N I E . .
W  terminie d n i a  18. m. b. przed połu­

dniem o godzinie 10. będą w tuteyszym Król. 
magazynie publicznie naywięcey ofiarującemu 
sprzedane około

X2 wencpli, 19 szefli otrąb żytnych*
31 sztuk beczek od soli i 

1 szefel do mierzenia.
Kto przedmioty te potrzebować m oże, ze­

chce się w rzeczonym czasie stawić i licytum 
swoie podać do protokułu. Naywyźey po- 
daiący pozyska takowe przedmioty, z za­
strzeżeniem iednakźe approbacyi ,• do czasu 
Łtórey tenże obowiązanym iest do swoiego 
plus licitum.

P o znań ,  dnia 9. Marca 1830.
K r ó l .  U r z ą d  p r o w i a n t ó w  i l e g u m i n .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Gościniec Markusa Goldstein tu na Kom- 

menderyi pod Nro. 12. położony, obeymu- 
iący :

a) szynkownią z alkierzem, sklepem, kuchnią, 
sypaniem pod dachem, i staynią zaiezdną;

b) łąką z ogrodem ; i
c) pomieszkanie familiyne z 3ch izb i kram* 

nicy złożone;
będzie ze zlecenia Prześw. Król. Sądu Zie­
miańskiego w terminie d n i a  16.  Mar ca  
1. b. przed południem o godzinie to. więcey 
daiącemu wydzierżawiony.

Ochotę zadzierzawtenia maiący zapraszaj?' 
Bię tym końcem tamże na mieysce. Wydzie* 
rzawienie to nastąpi częściowo, albo ogółerąr 
na trzy po sobie idące lata od dnia r. Kwietni* 
1830 r , .

Bliższe warunki mogą być codzten u podpf 
sanego przeyrzane.

Poznań dnia 3, Marca i 83°-
K n i f f k a ,  Administrator.

B r r c d a b  owiec.-  
Dominium M o n d s c h i u z  w Powiecie W 04 

lawskim, 5 mili od W olaw y, ma do prze dani* 
100 sztuk maciorek,, między któremi pewn* 
liczba dwuletnich na rozpłód zdatnych, iaką 
też 18 sztuk baranów, między którymi tryk* 
iuź w przeszłym roku spuszczane. Wstrz^' 
muiąc się od wyliczania zalet iuż dość znane/ 
trzody, nadmienia się tylko, i i  za w elnęztey- 
źe płacono w ioletniey średnicy cenie nięTal*

Mam do sprzedania 60 baranów saskiegb’ 
plemienia w trzech klassac-h:

z klassy 1. sztuka po Tal, 20.
'dito 2- dito dito 15. 
dito 3. dito dito 10. 

barany te odznaczaią się cienką nabitą i nader 
mięką wełną,

Sokolniki małe pod Szamotułami.
G. J a r o c h o w s k i .

Wybór naylepszych fortepianów z  ma* , r 
honiowego i innych pięknych gatunków * 
drzewa, w kształcie skrzydła,, za których 1 
trwałość zaręcza, sprowadził znowu i ► 

P przedaie w nayumiarkowańszey cenie > 
6 . Jahn^. r

w Poznaniu w rynku Nr. 52. * *

Młodzieniec chcący się uczyć kupiectwar 
ieźli posiada potrzebne nauki szkól-ne, od 
Wielkieynooy r. b. może mieć mieysce u mnie* 

Bi e l e  Se  Id 
pod- Nr. 43. na starym rynku.


